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Rodzina chrześciańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na tydzień w J/iedzielę.

Bezpłatny dodatek do „Górnoślązaka11 i „Straży nad Odrą11.

Na niedzielę dwudziestą trzecią po Świątkach.

Lekcya.
Filip . III. 17— 21 i IV. 1 — 3.

B racia! bąd źc ie  n aśladow cam i m oim i, a u p a tru j­
cie te, k tó rzy  tak  ch o d zą  jako  m acie  w zór nasz. B oć 
w iele ich chodzi, k tó rem  w am  często  opow iadał 
(a te raz  i p łacząc  pow iadam ), n iep rzy jac ie le  K rzyża 
C h ry stu so w eg o ; k tó ry ch  k o n iec  z a tra c en ie ; k tó rych  
B ó g  je s t  b rz u c h ; i chw ała  w sro m o c ie  ich, k tó rzy  
z iem sk ie  rzeczy  m iłu ją. A  n asze  o b co w an ie  je s t  
w n ieb iesiecb , zk ąd  też  Z baw icie la  oczekiw am y, P an a  
naszego , Je z u sa  C h ry stu sa , k tó ry  p rzem ien i ciało  p o ­
d ło śc i naszej, p rzy p o d o b an e  cia łu  ja sn o śc i sw ojej 
w edle sk u teczn o śc i, k tó rą  też  w szystko  p o d b ić  sobie  
m oże. A  tak  B rac ia  m oi na jm ilsi i w ielce pożąd an i, 
w esele  m oje i k o ro n o  m o ja : tak  s tó jc ie  w P an u ,
najm ilsi. E w odii żądam  i S yn tych i p roszę, aby  toż 
ro zum ia ły  w P an u . A  p ro szę  i c ieb ie  tow arzyszu  
praw dziw y, pom agaj tym , k tó re  w E w angelii sp o łu  
zem ną p racow ały , z K lem ensem  i z innym i pom ocn ik i, 
k tó ry ch  im iona są w księg ach  żyw ota.

Ewangelia.
Mat. IX . 18— 26.

W  on  czas: G dy  m ów ił Jezu s  do rzeszy, o to
K siążę je d n o  p rzystąp iło , i k łan ia ło  m u się, m ów iąc: 
P an ie , có rka  m oja d o p ie ro  sk o n a ła , ale pó jdź , włóż 
n a  n ię  ręk ę  tw oję, a żyć będzie . A  w staw szy  Jezus 
szed ł za  m m , i uczniow ie jego . A  o to  n iew iasta , 
k tó ra  k rw o tok  p rzez d w an aśc ie  la t c ie rp ia ła , p rzy ­
s tąp iła  z ty łu , i- d o tk n ę ła  się k ra ju  sza ty  je g o . Bo 
m ów iła sam a  w s o b ie : Bym  się  ty lko  d o tk n ę ła  sza ty  
je g o , będę  zdrow a. A  Jezu s  obróciw szy  się i u jrz a ­
w szy  ją , rzek ł: U faj có rko , w iara  tw oja  c ieb ie  u z d ro ­
wiła. I uzd ro w io n a  jest n iew iastą  o d  onej godziny . 
A  g d y  p rzy szed ł Jezu s w dom  K siążęcia , i u jrza ł 
p iszczk i i lud  zg ie łk  czyniący-, m ów ił: O d stąp c ie ,
albow iem  nie  u m arła  dziew eczka, ale śpi. I śm iali 
się z n iego . A  g d y  w y g n an o  rzeszę , w szed ł i u jął 
ręk ę  je j, i p o w sta ła  dziew eczka. I rozesz ła  się  ta  
s ław a po  w szystk iej onej ziem i.

Na uroczystość W szystkich Świętych

Ewangelia u św. Mateusza
w rozdziale V.

W  on  c zas : W id ząc  Jezu s  rzesze , w stąp ił na
g ó rę ; a g d y  usiad ł, p rzystąp ili ku  n iem u uczniow ie 
je g o : a o tw orzyw szy  u s ta  swe, n au c z a ł ich, m ów iąc: 
B ło g o sław ien i u b o d zy  d u c h e m : albow iem  ich je s t  
K ró lestw o  n ieb iesk ie . B ło g o sław ien i c isi: a lbow iem  
on i p o s ięd ą  ziem ię. B łogosław ien i, k tó rzy  p łaczą : 
albow iem  on i b ę d ą  pocieszen i. B ło gosław ien i, k tórzy  
łak n ą  i p ra g n ą  sp ra w ie d liw o śc i: albow iem  on i będą  
nasycen i. B ło g o sław ien i m iło siern i: a lbow iem  oni
m iłosierdzia  d ostąp ią . B łogo sław ien i czystego  se rc a : 
a lbow iem  on i B o g a  o g lą d a ć  będą. B łogosław ien i 
pokój c z y n ią c y : a lbow iem  nazw an i b ęd ą  S ynam i
B ożym i. B łogosław ien i, k tó rzy  c ie rp ią  p rześlad o w a­
n ie  dla sp raw ied liw ośc i: albow iem  ich  je s t K ró lestw o  
n ieb iesk ie . B łogo sław ien i jesteśc ie , g d y  w am  z ło rze ­
czyć b ę d ą  i p rześlad o w ać  w as, i m ów ić w szelkie złe 
p rzeciw  w am , k łam iąc, d la  m n ie : rad u jc ie ' i w eselcie 
się : albow iem  z a p ła ta  w asza  obfita  je s t  w n ieb iesiech .

Na uroczystość Wszystkich Świętych.
Ż a d e n  pew nie dzień  w ro k u  n ie  p o c iąg a  tak  

se rca  człow ieka ku n iebu , ż ad en  takiej tęsk n o ty  za 
n ieb iesk ą  O jczy zn ą  n ie  o b u d zą  w duszy , ja k  u ro czy ­
s to ść  W szy stk ich  Św iętych. D ziś bow iem  o tw iera  się 
n ie jak o  n iebo  i z p rzed  oczu  w iary  sp a d a  zasłona , 
k tó ra  z iem ię od  n ieb a  oddzie la ła . D ziś zag lądam y  
n ie jako  do tych  b łog o sław io n y ch  p om ieszkań , k tó re  
szczęśliw i i b łogosław ien i b rac ia  n as i już za jm ują  
i do  k tó ry ch  i m y pow ołan i je steśm y  po  d o k o n an em  
zw ycięztw ie i zn iesionem  cie rp ien iu  n a  tej ziemi. 
»0 jakże  w span ia łem , — tak  śp iew a dzisiaj K ośció ł 
nasz  św., — je s t  królestw o, w k tórem  z C hrystu sem  
cieszą się  w szyscy  Św ięci! W  bia łe  su k n ie  p rzy ­
b ran i id ą  za  B aran k iem  d o k ąd  O n  idzie«. K tóż 
zdo lny  o p isać  w sp an ia ło ść  teg o  k ró lestw a  i szczęśli­
w ość je g o  m ieszkańców ? Ż a d e n  język w ypow iedzieć 
n ie  zdolny , żad en  rozum  po jąć . N aw et ap o sto ł P a ­
w eł św., k tó ry  by ł do  trzec ieg o  n ieb a  podn iesiony , 
n ie  znalaz ł w ludzkiej r. ow ie w yrazów , k tórem iby  
m ógł ra d o śc i n ieb iesk ich  m ieszkańców  w yrazić. »Ani 
oko  n ie  w idziało, p isze, an i ucho  n ie słyszało , an i 
w se rce  ludzk ie  w stąp iło , co B ó g  n ag o to w ał tym , 
k tó rzy  G o miłują« (1 K or. 2 9).



Wielką, nieskończenie wielką jes t  szczęśliwość 
Królestwa n ieb iesk iego ; wielkiem też jest ono woj­
sko clusz szczęśliwych, które po zwycięzkiej walce 
tu  na zifmi wstąpiły w bramy wiecznego Jeruzalem. 
Św. Janowi ukazały się te zastępy: »widziałem*, p o ­
wiada, »rzeszę wielką, której nie mógł nikt przeliczyć, 
ze wszech narodów i pokolenia i ludzi i języków, 
stojące przed stolicą i przed oblicznością Baranka, 
przyobleczeni w szaty białe, a palmy w ręku ich® 
(Obj. 7, 9). Jeżeli chcesz mieć wyobrażenie, miły 
Czytelniku, o liczbie i różnorodności błogosławionych 
mieszkańców nieba, to z litanią do Wszystkich Świę­
tych w ręku przebiegaj w duchu one niezmierzone 
przestrzenie niebieskiego królestwa. Tam  ujrzysz 
czcigodnych patryarchów i proroków, którzy światu 
przepowiadali przyjście Chrystusa Pana. Tam  ujrzysz 
apostołów i ewangelistów, którzy słowem ewangelii 
św. ludy pod krzyżem zebrali i dla swego Bozkiego 
Mistrza pohańbienie  i więzienia i śmierć ponieśli. 
Tam  ujrzysz chwalebnych męczenników, którzy wiarę 
swą w Jezusa Chrystusa przed królami i sędziami 
wyznawali i wyznanie swoje krwią swoją pieczętowali. 
Tam  znajdziesz śś. O jcśw i - nauczycieli Kościoła, 
którzy słowem i piórem nauki Chrystusowej bronili, 
objaśniali ją i w sercach ludzkich utwierdzali. Tam 
napotkasz śś. wyznawców i dziewice, którzy z m i­
łości ku swemu niebieskiemu Oblubieńcowi zrzekli 
się ziemskich radości, i śś. pustelników, którzy świat 
porzuciwszy w samotności Bogu służyli. Ci wszyscy 
są teraz szczęśliwi oglądaniem Boga tak jak jest, 
oglądają Jego nieskończone doskonałości, Jego pię­
kność i wspaniałość.

Gdy do tego oglądania Boga dodamy bogactwo 
wszelkich dóbr możliwych i radości w towarzystwie 
wszystkich aniołów i Świętych, g d y  zważymy, iż g o ­
jąca miłość obejmująca aniołów i Świętych sprawia, 
że, jak powiada św. Augustyn, »każde tyle razy 
niebo posiada, ile ma towarzyszów i braci szczęśli­
wości®, to z tymże Świętym wołać musimy: »o miasto 
Boże, o niebieski raju, jako pięknym jesteś, jak nie­
skończenie szczęśliwymi są twoi m ieszkańcy! Chrze- 
śc ian ie ; ktokolwiek jesteś, wznieś wzrok twój ku 
niebu! Pragniesz piękności? tam jaśn ieć będziesz, 
jak słońce. Żądasz sławy i bogactw ? »Sława i bo­
gactwa w domu Jego® (psi. i i i , 3). Pragniesz czer­
stwego życia ? tam kwitnie wieczna młodość. P ra ­
gniesz pokrzepienia? tam będziesz niewidzialny po ­
karm aniołów pożywał i pił z kielicha niezamąconej 
nigdy radości. Chcesz słodkich dźwięków? tam śpie­
wają aniołowie i chóry Świętych wesołe alleluja. 
Pragniesz towarzystwa i przyjaźni? Tam jest »świę- 
tych obcowanie«. Amen.

Na dzień  zaduszny .

Trzy główne chrześciańskie cnoty wiążą nas 
z Bogiem i z poza grobem. A temi s ą : wiara, n a ­
dzieja i miłość. Po śmierci wiara ustaje, bo żaden 
nie potrzebuje już wierzyć, bo będzię się patrzał 
twarz w twarz, będzie widział sam całe urządzenie 
świata i życia pozagrobowego. Nadzieja ustanie, bo 
już Każdy z nas osiągnie to, ku czemu dążył. Ale 
miłość pozostanie i trwać będzie na  wieki. A ktoby 
miłości nie miał, ten musi mieć to, co przeciwnem 
jest miłości, to jest nienawiść. O bracia kochani! 
precz z nienawiścią. Nienawiść należy do piekła.

Dlatego potrzeba już tu na śwuecie ćwiczyć się 
w miłości, trzeba ją czyścić z brudów i samolubstwa

ziemskiego i zwracać zawsze do najwyższej miłości, 
to jest do B oga , i do tego wszystkiego, co jes t  
Boskie. A dusze w czyścu czyjeż one są, jeżeli nie 
Boskie? Bóg je  kocha, one są Jego dziećmi; a kto­
by myślał lub mówił, że kocha Boga, a nie kocha 
Jego dzieci, kłamcą jest, bo to się sprzeciwia zdro­
wymi rozsądkowi. Miłość zatem jest grunt. Kto ją  
posiada, ten jest żywym członkiem Kościoła. Dlatego 
to Duch święty tak stanowczo i nieodzownie nie tyle 
zaleca, ile prosi i nalega, abyśmy w sercach naszych 
budzili uśpioną tam miłość. Oto słowa pisma świę­
tego :  »Gdybym mówdł językami ludzkimi — tak
pisze św. Paweł — i anielskimi, a miłościbym nie 
miał, stałem się jako miedź brząkająca, albo cymbał 
brzmiący. I chociażbym miał proroctwo i wiedziałbym 
wszystkie tajemnice i wszelką naukę i miałbym 
wszystką wiarę, tak iżbym góry przenosił, a miłości­
bym nie miał, niczem nie jest. I choćbym wszystkie 
majętności moje rozdał na żywność ubogim i choć­
bym wydał ciało moje tak, iżbym gorzał, a miłości­
bym nie miał, nic mi nie pomoże. Miłość cierpliwa 
jest, łaskawa jest. Miłość nie zazdrości, złości nie 
wyrządza, nie nadym a się. Nie jest czci pragnąca, 
nie szuka swego, nie wzrusza się ku gniewu, nie 
myśli złego. Nie raduje się z niesprawiedliwości, 
ale się weseli z prawdy. W szystko znosi, wszyst­
kiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko 
wytrwa. Miłość nigdy nie ginie, choć proroctwa 
zniszczeją, choć języki ustaną, chociaż umiejętność 
będzie zepsowana... A teraz trwają wiara, nadzieja, 
miłość: to troje, a z tych większa jes t  miłość«.

W iedzą to dobrze dusze w czyścu, że w naszych 
sercach jest miłość, że tę miłość Kościół święty za­
wsze budzi, podnieca i rozpala, i do tej tedy miłości 
zwracając się wołają i proszą: Zmiłujcie się, zmiłuj­
cie nad  nami przynajmniej wy przyjaciele, albowiem 
ręka Boska srodze dotknę’a nas. Wprawdzie ich 
wołania nie słyszymy, ale Kościół rządzony Duchem 
świętym słyszy i nam je powtarza.

O zaiste, serce każdego chrześcianina, oświecone 
wiarą Chrystusową, nie jest i nie może być tak 
twardem, aby na prośby i wołania bliźnych swych 
braci nieczułem pozostało. Widzimy to na żebrakach, 
którzy przy drodze, gdzie wiele przechodzi osób, 
spocząwszy na zwitku słomy, wołają i proszą i w naj­
słabszą przechodnia uderzają stronę, aby tylko p o ­
budzić do litości. Oto wołają: Ludkowie! ludkowie! 
zmiłujcie się nad  biednym kaleką, nad biednym cie­
mnym, nad biednym kulawym, zarobić nie potrafię, 
zmiłujcie się, zmiłujcie, a Bóg i najświętsza Panna 
stokroć wam zapłacą...

Na widok takiej nędzy i kalectwa, do tego, że 
taki żebrak nie potrafi sobie nic sam zarobić, każdy 
się ulituje, a nawet i skąpiec zmiękczy swe serce 
i da jałmużnę. Gdyby żebrak usiadł gdzie daleko 
ode drogi i nędzy jego nie widziano i wołania jego 
nie słyszano, nicby nie dostał. Pokazuje się z tego, 
że w sercu każdego chrześcianina jest miłość, ale ją 
obudzić trzeba. Otóż w imieniu dusz w czyścu woła, 
i prosi Kościół święty, wskazuje nam ich męki, 
abyśmy im spieszyli z prędką i skuteczną pomocą. 
Chociaż ich nie widzimy, ale one są blisko nas, 
bliżej niż żebrak siedzący przy drodze, bo w sercach 
naszych. Już one dla siebie nic nie zarobią, bo czas 
ten dla nich j u ż  przeszedł — według słów pisma 
świętego — ^Nadchodzi noc, gdzie żaden nie będzie 
mógł pracować« — a przeto są te dusze prawdziwie 
ubogie, a jako takie proszą nas bogatych, ubogaco­
nych skarbami Chrystusowymi pozostawionymi w Ko­
ściele, abyśmy cząstką jaką z tych skarbów, zapłacili 
dług za .nich, aby z niewoli i mąk czyśca wyjść mogli.



N ie śm y ż  za tem  p o m o c  zm arłym , w  dniu d z is ie j­
szym . N ie sam em i ty lk o  łza m i p łaczu , w estch n ie­
niem  i czu łością , bo  te ob jaw y  se rca  są ty lko  n a tu ­
ra lne , ale przy łzach  n iechże  w parze  idą i uczynki. 
M amy tego  p iękny  p rzyk ład  n a  Z baw ic ie lu  naszym , 
k tóry  w praw dzie  zap łak a ł  n a d  g ro b em  sw ego  p rz y ­
jaciela  Ł azarza ,  ale po łzach  nas tąp ił  czyn, bo  z m a r ­
łego  m o c ą  swą B oską  do życia  przywrócił.  I m y 
też b rac iom  n aszy m  ch rześc ian o m  w B o g u  zmarłym, 
tylko czynem , to je s t  ofiarą Mszy świętej, modlitwą, 
i innym i m iłosiernym i u czynkam i do  życia w  niebie 
p o m ó d z  możemy.

(Z podróży  i p rzech ad zek  po  Finlandyi.)
S kreśli ł  S tan is ław  Bełza.

(Ciąg dalszy.)

Jeżeli Janson  i B e c k e r  upraw iali  w yłącznie  n ie ­
m al ^rodzaj*, — trzeci ich w spółtow arzysz , Edelfelt 
im ał się różnych  tem atów .

Nie zaw sze  przecież szczęśliwie.
Je g o  »Letni w ieczór n a  jeziorze«, jes t  pe łen  

b lasków  i wesela. T e  trzy podlo tk i w iosłu jące  po  
w odzie, ta czw arta  m ała  pozos taw iona  p r z e z ' nie na 
b rzegu , i z kam ienia , na  który w koszulce  w skoczyła , 
w oła jąca , by po nią  podpłynęły ,  są  p iękne  i p ięknie 
o d d an e ,  toż sam o  »P a n n a  z kwiatami« w białym 
k a p tu rk u  n a  g łow ie  i »Rom ans w o g ro d z ie * , ' ale 
»K aro l zn iew ażający  zwłoki F lem inga« jest  i n ie ­
sm aczny , i że n ic  o ko lorycie  nie powiemy, nieco 
sztywny. Z  tej racyi, że p rzedstaw ia  h is to ryczną  
scen ę  i dziejowe postac ie , m o żnaby  ten obraz  z a ­
liczyć do m alars tw a  h is to rycznego , p a trz ą c  n a ń  p rz e ­
cież, mówiliśmy sobie  w duchu ,  że lepiej jest, by 
m alars tw o  h is to ryczne  z p o d o b n em i się nie p o p isy ­
wało. Pow iedzie liśm y sobie  to sam o, tylko z bez- 
p o ró w n an ia  silniejszym  nacisk iem , sp o g ląd a jąc  w A te ­
n eu m  na  duże  s to sunkow o  p łó tn o  Fa lkm ana ,  p r z e d ­
s taw ia jące  K n u tsso n a  p o d  W y b o rg iem , i odeszliśm y 
od tego  płó tna , by  z praw dziw ą już rozkoszą  w p a ­
tryw ać  się w kra jobrazy  i ro d za jo w e  sceny , na  
szczęśc ie  na  w szystkich  śc ian ach  m uzea lnych  z a jm u ­
j ą c e  części lwie.

Tednego jeszcze ob razu  po m in ąć  w ż a d e n  s p o ­
sób  tu  nie możem y, n ie  d la tego , by  na  pochw ały  z a ­
s ługiwał, ale poniew aż m a w A te n e u m  ho n o ro w e  
m iejsce. D laczeg o ?  nie wiem.

Je s t  to  kar ta  w ycięta z życia  W a jn a m o jn e n a ,  
a racze j z dziejów se rca  s ta reg o  teg o  boha te ra ,  
a nos i  ty tu ł :  »Aino, m yt z Kalevali«.

O b raz  je s t  t ryptykiem  o ram ach  arch itek ton icznych , 
w ypisam i z epopei zape łn ionych , ani rysunk iem  je ­
dnak , an i kolorytem  do  oka nie przem awia. Co więcej, 
je s t  on  n iem al szpetnym , a dom inu jąca  n a  nim dz ie ­
w czyna  je s t  do p raw d y  tak  n ie ładną , tak  m ało  n ie ­
w ieśc iego  po w ab u  ukazu je  n a w e t  w pe łn em  o b n a ż e ­
niu n a d  w odam i jez io ra ,  że dziwić się d op raw dy  
m ożna  zak o ch an y m u  b a jecznym u starcowi, iż dla 
zd o byc ia  jej na raża ł  się na  tyle p rzygód, w każdym  
wieku bardzo  przykrych, a w jego  n ad  wyraz śm ie ­
sznych.

A  przecież dość  było za jrzeć  do Kalevali, o d ­
czy tać  jeden  jej us tęp , by d o jść  do p rzek o n an ia  
tego , że  ze wszystkich  zd rad n y ch  cór E w y  w b a ­
jecznej Pohjoli (dzisiejsza L ap o n ja )  A ino  by ła  naj

i i  piękniejszą, jeże li  bowiem  s tary  czarodzie j  p r ze ło ży ł  
/ ją nad  w szys tk ie  dobra, jakiem i g o  jeg o  w sp ó łza w o ­

dnik  J u k a b a jn e n  w zam ian  za ulitowanie się nad nim  
darzył, jeśli po s trac ie  jej tak  ro zp acza ł  i tyle zn iós ł  
zaw odów  i p rzeciw ności,  to  n ie  dla czego  in n e g o  
p rzecież  tylko dla tego, że  czar  niewieści o p ro m ie ­
niał w wysokim s topn iu  jej p o s ta ć ,  a wiotka kibić 
p o tęgow ała  jej urok. Jak iem  więc p raw em , n a  obraz ie  
tym, je s t  ona  brzydką, pospo li tą  dz iew czynką fińską, 
— dla  zdobycia  której n ik t z pew nośc ią  nie chciałby 
w yc iągnąć  ręki, — nie  wiem, to p ew n e  p rzecież  że 
brzydką, m ało  brzydką, w strę tną  jest i uczuc ie  w strę tu  
w widzu budzi. T w arzy  tak ich  w p o ­
d obnych  o b razach '  sz tuka  na  św iatło  w yprow adzać  
n ie  pow inna.

Może kto powie, że  twarz A jn o  j e s t  tu  obojętną, 
odpow iem y mu, że n ie ;  k iedy się bowiem  rzuca  na 
p łó tno  p o s ta ć  n iewieścią  n ie  p ierw szą lepszą  z m iasta  
lub  wsi, lecz z idealizow aną przez poezyę, na leży  ją  
n a  n iem  przedstaw ić  idealnie, tak  ja k  poezya  u tw o ­
rzyła  j ą  w nadz iem sk ich  sw oich sferach , inaczej 
zgrzy tu  w duszy, jaki zestaw ien ie  dw óch obrazów  
z kon iecznośc i  w yw ołać  musi, widz m alarzow i n igdy  
nie daruje .

C oby"czy te ln ik  a zwłaszcza czyteln iczka pow ie­
dzieli, g d yby  mistrz pendz ła  przedstaw ia jący  Zosię  
z »P ana  T adeusza*  w scenie, g d y  z ods łon ię tem i 
ram ionam i i łabędzią  szyją w zaśc ian k u :

»Ujrzała m łodzieńca i z rąk  jej w ypadła 
Suknia, a tw arz  od strachu  i dziw u pobladła*,

lub z drugie j,  gdy  przyw oław szy  u k o c h a n e  sw oje 
d om ow e p t a s t w o :

»Sam aJbiała i w długą b ieliznę ubrana,
;>Kręci się ja k  w ijąca śród kw iatów  fon tanna ;
»C zerpie z s ita  i sypie na skrzydła i głowy,
»Ręką ja k  perły  białą gęsty  g rad  perłowy--,

u kaza ł  ją  z twarzą  p u co łow atą  o rdynarne j  dz iew uchy 
wiejskiej, lub też z n iekon ieczn ie  wstrząsa jącą  nam i 
tuszą, g ru b o  zmysłowej kobiety?

A  tak iem  sam em  św ietlanem  przecież  zjawiskiem, 
jakiem je s t  »Zosia< w naszej epope i,  b a jeczna  A jno  
w epopei  fińskiej jest, n iem niej o d  tam tej p iękna  
i idealna ,  rów nie  w ięc p ięknie  i idea ln ie  p rz e d s ta ­
w ioną  być  n a  p łó tn ie  pow inna , zwłaszcza też, że  n ie  
u s tęp u jąc  je t  w k rasie  dziewiczej, dom inu je  n ad  nią  
jed n em : nieszczęściem , i g w a łtow ną  z pow o d u  rany  
sercowej śmiercią...

»Ajno« wyszła z p o d  pendz la  H allena ,  i dz iw nych  
okoliczności zbiegiem , n ad a ła  m u w kra ju  szeroki 
rozg łos . Je g o  p łó tno  nab y ło  państw o , i jest ono  
dziś w łasnośc ią  na rodow ą, choc iaż  sz tuce  krajowej 
zaszczy tu  n ie  przynosi. Czy dla H allena  to wielkie 
o d zn aczen ie  nie p rzy p ad ło  w udzia le  za to  w łaśnie , 
że ze sfer m itycznych  śc iągną ł  n a  ziemię postacie , 
na  w spom nien ie  k tórych s*-rce k ażdego  f in landczyka 
żywiej uderza ,  wiedzieć trudno , to  tylko pew ne, że 
do  n ikogo  właściwiej nie m o żn ab y  zas to so w ać  z n a ­
nych  s łó w : s ta ł  się szczęśliwym, nie b ę d ą c  zas łu ­
żonym.

Z ap y tac ie  m oże teraz  o koloryt m alarzy  fin­
landzkich .

K oloryt tego  obrazu  H a llena  jes t  p o p ro s tu  dla 
m nie  niemożliwy. Rozrzuciwszy w szystk ie  farby na  
palecie, we wszystkich m aczać  m usia ł  swój pendzel, 
da ł  nam  więc p łó tno  ja sk ra w e  i krzyczące, i tym 
krzykiem  i tą  jask raw ośc ią  n iesm aczne .

Inni m alarze  w tym k ra ju  kolorystami nie są, 
ale i za  jask raw ośc ią  też  H a l len a  bynajm niej się nie 
ub iegają ,  i w iększość  scen , jakie w tern A teneum  
n a  śc ianach  widzę, ośw ie tloną  jest nieco przyb lado
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m oże, ale w sposób sym patyczny 1 wdzięczny. Ko- \\ 
lory zlewają się n a  ich  obrazach  z sobą, a  ogólny \\ 
ich ton, z wyjątkiem tego  jedynego, jest raczej po- 11 
sępny, niż św ietlany. W  k ra ju  niekończącego się 
dnia w lecie, jest to  bądź co bądź charakterystycznem .

(C. d. n.)

W bezsenne noce.
Nieraz wśród nocy strachu zim na ręka

Spędza mi z powiek sny ciche, kojące,
Chociaż z przed oczu wizye dłonią strącę. 

Dusza się moja sam otności lęka.

Słucham  tajem nej rozmowy7 zegarów
C zas m onotonne szare nicie przędzie...
W iem , że za chwilę coś się tu odbędzie,

Jakiś świat wizyi, w idziadeł i czarów.

O kna mej izby gwiazd odblaski złocą,
W kwiaty je cudnie przystroiła zima.
Lęk dłonią m ocną za włosy mię trzyrma 

I senne oczy otw iera przem ocą.

T ak  cicho... nagle wyłania się z mroków
Jakiś szmer... w piersi zam iera mi życie...
Coś niby serca zlęknionego bicie 

Coś niby odgłos oddalony kroków.

Mój pokój staje się głośny i ludny,
Chwyta odgłosy zalękniona próżnia,
Już ucho w ciszy w yraźnie odróżnia 

T en  chód miarowy, opętańczy, nudny.

W strzym uje oddech, odgłos kroków liczę...
Jeden... sto... tysiąc... idzie cała rzesza,
D okąd ten pochód dziwaczny pospiesza ?

Gdzie dążą tłum y duchów  tajem nicze?

Już są przy łożu... tłum nie i hałaśnie
Zbliża się do mnie w ędrow nicze mrowie,
Czuję takt kroków w uszach, w sercti, w głowie... 

P rzeb ó g !! kto idzie?!! — cisza... odgłos gaśnie...

O tw ieram  oczy... czu)ę się bezpieczny...
Serce spokojne, bo kocha i wierzy.
M iesiąc uśpiony na podłodze leży...

— Um arłym  duszom  odpoczynek wieczny !!!

Kubraczek^ kró\ovie\ \abv*\§\.
Królow a Jadwiga, żona W ładysław a Jagiełły, s ta ­

nowi pod każdym  względem  idealny typ nie tylko 
m onarchini wogóle, ale i kobiety polskiej w szcze­
gólności. D ość przypom nieć tak  doskonale m alujące 
jej charakter słowa, w yrzeczone do m ęża z pow odu 
wym ierzenia sprawiedliw ości pokrzywdzonym  wie­
śniakom : »Nagrodziłeś im krzywdy, ale któż im łzy
wylane powróci?* Nic dziwnego, że dużo legend 
i podań, odnoszących się do jej osoby, przechowało 
się w ustach  ludu.

Jedno z tych podań  nie legendow ych zresztą, 
lecz historycznych, chcem y właśnie tu  przytoczyć.

W  sam dzień Bożego Ciała, po obchodzie u ro ­
czystym w śród bicia dzwonów we wszystkich kościo­
łach krakowskich i okrzyków radości tłum u narodu  
— królowa Jadw iga, wsiadłszy w kolasę, wolno 
objeżdżała stolicę swoją. Na m oście starej W isły 
zatrzym ać się musiała dla zw iększonej w tem miejscu 
ciżby narodu. Cech kotlarzy otacza tym czasem  k o ­
lasę i wita królowę serdecznym  okrzykiem. N agle 
jed en  z tego  cechu, przypadkiem  zepchnięty naci­
skiem tłumu, w pada w nurty  W isły. W idząc to k ró ­
lowa, wydaje okrzyk przestrachu i zaklina o pom oc 
dla nieszczęśliwego. Lud rzuca się do ra tunku, n ad ­
pływają łodzie, lecz już m artwego z wody na brzeg 
wynoszą, Królowa z pośpiechem  w y siad a  z karety, 
spieszy n ieść pom oc biednym u topielcowi, a gdy nic 
nie skutkuje, wznosi gorące modły do Boga. W szel­
kie jed n ak  usiłow ania przyw rócenia go  do życia były 
darem ne. W ówczas królow a przeżegnała pobożnie 
trupa rozciągniętego u je j stóp, a zdjąwszy z ram ion 
złotem  lam owany karm azynow y kubraczek, nakryła 
nim zwłoki kotlarza, i płacząc, od jechała na zamek 
krakowski.

Popołudniu, na nabożeństw ie nieszpornem , cech 
kotlarski szedł za procesyą z innymi, ale zam iast 
chorągwi niósł kubraczek Jadwigi. W  tym że dniu 
otrzym ał od arcybiskupa pośw ięcenie tej pamiątki. 
O d tego czasu trum na każdego kotlarza, um ierającego 
w Krakowie, przykryw aną bywa tym kubraczkiem , 
pod którego przykryciem , jak pod skrzydłem  anioła, 
dusza zm arłego miała szczęście wiekuiste osiągnąć.

Relikwia ta bardzo długo przechow yw ała się 
w cechu kotlarskim .

----------- - 9>»€ : ^

Wyższa Kultura zwycięża.
Czytający gazety i książki nieraz spotykają się 

ze słowem ku ltu ra; jest ono w prawdzie pochodzenia 
obcego, bo wzięte z języka łacińskiego, musimy go 
jednak używać, bo nie mamy odpow iedniego słowa 
rodzim ego. K ultura znaczy dosłow nie: uprawa, o d ­
nosi się jednak  do wszelkiej uprawy, zarów no fizy­
cznej (cielesnej) jak i duchow ej, najczęściej naw et 
oznacza upraw ę ducha. U praw ia się ziemię, upraw iać 
też trzeba ducha ludzkiego, aby przynosił należyte 
owoce. Człowieka bez kultury nazywam y dzikim, 
człow ieka z bardzo m ałą kulturą nazywam y barba­
rzyńcą, hajdam aką. Na czem polega kultura? Prze- 
dew szystkiem  na wyniszczeniu z duszy człowieka 
chw astów i ostów, a więc lenistwa, i różnych złych 
nałogów  i skłonności. Człowiek, który jest skłonny 
do lenistwa, pijaństw a, kradzieży, kłótni bójek

*) Kubraczek jest płaszcz z kapą.
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i  w ogółe do zlych czynów, jest mało hhVtvitahvy •, 
duch jego to a\bo mewyhatczowamy \as pierwotny, 
albo zachwaszczona niwa. Ale jak pole nazywamy 
uprawnem wtedy, gdy nie tylko pozbawione jest 
chwastów i perzów, ale także jest dobrze znawożone, 
zorane i zbronowane, tak i człowiek kulturalnym 
w całym słowa znaczeniu jest dopiero wtedy, gdy 
ma silnie rozwinięte dobre przymioty i posiada 
pewne umiejętności, które do zarobienia na życie są 
potrzebne. Człowieka kulturalnego najlepiej poznasz 
po tern, że żyje on i działa podług pewnych zasad, 
pewnych reguł, nie zaś na ślepo jak go namiętności 
ciągną. Człowiek dziki, jak się rozgniewa na kogo, 
to go zaraz pobije, a nawet zabije; człowiek zaś 
kulturalny panuje nad swym gniewem. Człowiek 
mało kulturalny żyje z dnia na dzień, człowiek zaś 
kulturalny obmyśla naprzód sposób życia, zabezpiecza 
sobie starość i stara się zabezpieczyć przyszłość

Yhhturc zdobywa praca, \  to metyłko jednego 
człowieka, ale pracą całego narodu, 1 przeszłych po­
koleń. Gdyby bowiem rodzice 1 nauczyciele nie 
pracowali nad nami w młodości, a potem gdybyśmy 
nie pracowali sami nad sobą, tobyśmy wyrośli jako 
te dzikie jabłonie w lesie; rodzice znów otrzymali 
wychowanie od przodków i tak dalej przez całe po­
kolenia. Po przodkach dziedziczymy nie tylao ich 
mienie i urządzenia, ale także dobre i złe przymioty; 
im dłużej jakiś nałóg lub ćwiczenie trwało, tern wię­
cej potrzeba pokoleń, aby go zmienić. Trzeba więc 
z pokolenia w pokolenie tępić złe nałogi, a rozwijać 
przymioty dobre i zdolności. Mówimy często o jakiemś 
złym albo dobrym człowieku, o głupim lub mądrym, 
że to już taki ród; znaczy to, że przymiot jego lub 
nałóg przez pokolenia się utrwalił.
“ń  Kultura jest więc nabytkiem dziejowym, zdobytym 
przez długą pracę i czuwanie nad sobą całych pokoleń.

W dzień zaduszny.

także swoim dzieciom. Ludzie kulturalni znają i sza­
nują przeszłość swego narodu i myślą o 
przyszłości, ludzie zaś barbarzyńscy nie wiele wiedzą
0 swej przeszłości i nie troszczą się o przyszłe po­
kolenia.

Reguły, któremi się człowiek kulturalny w życiu 
rządzi, są to przykazania boskie i prawa ludzkie. 
Ludzie o małej kulturze mają mało praw i są one 
niedokładne. Im wyższa kultura, tern prawa są różno­
rodniejsze, doskonalej wykonywane. Ludzie mało 
kulturalni wykonywują prawo, bo za prawem zaraz 
stoi kat z kijem lub mieczem, więc pod przymusem
1 ze strachu. Ludzie zaś kulturalni postępują podług 
przykazań i praw, bo tak im nakazuje sumienie czyli 
wewnętrzne przekonanie. To też im wyższa kultura, 
tern mniej potrzeba surowych kar, tem więcej może 
być wolności i swobody, bo ludzie słuchają praw 
bez przymusu.

Rdzeniem naszej kultury polskiej jest religia ka­
tolicka, a piastunem jest nasz kościół łacińskiego 
obrządku. Religia ta uczyła naszych przodków i nas, 
jakie chwasty duchowe tępić, a jakie ziarna cnót siać; 
Kościół zaś, jego kapłani byli tymi uprawiaczami. 
Na zasadach religii katolickiej w łacińskim obrządku 
wykarmiliśmy dusze n a sze ; Kościół uczył nas po­
skramiać namiętności, panować nad sobą, nie ulegać 
pierwszymu lepszemu popędowi i namiętności, ale 
działać z zastanowieniem i według praw Bożych 
i ludzkich. Polacy więc należą do ludów, które wy­
chowane zostały na kulturze łacińskiej, która szła 
z Rzymu.

Kultura ta jest najwyższą ze wszystkich obecnie 
istniejących, jest ona wyższą, niż ta, która szła 
z Konstantynopola z kościołem greckim. Stąd się 
też tłomaczy, że Polacy, którzy są wychowani na kul­
turze łacińskiej, są kulturalniejsi niż np. Rusini, wy-



cho wani na kulturze greckiej. Z  tego, cośmy powie­
dzieli o kulturze, widać już, jak  potężną jes t ona 

bronią we wspólnbieganiu się ludzi i narodów m ię ­
dzy  sobą. Im  wyższa kultura, tem pew niejsze zw y­
cięstwo.

Pom iędzy w szystkim i narodam i świata my Polacy 
musimy toczyć  najcięższą teraz walkę o nasz byt 
i naszą przyszłość. W ięc też musimy się oglądać 
za najskuteczniejszą i najlepszą do tej walki bronią. 
Jest nią właśnie wysoka kultura. Jeżeli chcem y wyjść 
zwycięsko, musimy stanąć kulturalnie jak  najwyżej; 
wyżej nietylko od Moskali i Rusinów, lecz i Niemców. 
P rusacy  sam i przychodzą do przekonania, że kulturą 
naszą ich prześcignąć możemy i dla tego uchw alają 
przeciwko nam  praw a wyjątkowe, ale w łaśnie przez 
praw a wyjątkow e Niemcy sobie bardziej szkodzą niż 
nam, gdyż obniżają tem kulturę swych rodaków. 
Szczepią bowiem niespraw iedliw ość, a pizedewszyst- 
kiem i lenistwo. N iemcy zam iast sami zapobiegać, 
uczą się coraz więcej oglądać na rząd i od niego 
d o m -gać się różnych korzyści. Możemy więc pow ie­
dzieć, że Niemcy sami, swemi prześladowaniam i, po­
m agają nam do rozw oju kulturalnego, a więc i do 
zwycięstwa ostatecznego.

Moskale dobrze wiedzą, że Polacy stoją od nich 
kulturą znacznie wyżej. D latego też ich głównym 
staraniem  jest obniżyć i zniszczyć naszą kulturę. 
D latego to n iedopuszczają do oświaty, i szerzą w na­
rodzie polskim wszelaką zgniliznę duchow ą, a prze- 
dewszystkiem  krępują jak m ogą Kościół katolicki 
w w ykonaniu jego  zadania. Księża są tam  pod takim 
dozorem  władz rosyjskich, jakby byli w więzieniu. 
Ksiądz gorliwy i sum ienny je s t srogo prześladowany, 
natom iast pupierają M oskale księży złych, rozpustn i­
ków, próżniaków  i tp . ; — tacy cieszą się wielkimi 
względam i rosyjskiego rządu. T o sam o odnosi się 
do profesorów , nauczycieli, uczniów  itp. — Pomimo 
jednak tych wysiłków rządu rosyjskiego, ludność 
polska pod  względem kulturalnym  się podnosi, choć 
nie tak szybko, jakby się podnosiła, gdyby była 
większa wolność. W  Galicyi m ają Polacy do w al­
czenia głównie z Rusinam i i żydami. O tóż pam iętać 
musimy zawsze, że najlepszem  orężem jest wyższość 
kulturalna. Nie trzeba się przejm ow ać nienaw iścią 
ani do Rusinów ani do Ż y d ó w ; nienaw iść bowiem 
jest właściwością niższej kultury, ona zwykle zaślepia, 
ona osłabia człowieka. N atom iast pow inniśm y się 
starać gorliw ie o wszystko to, co rozw ija wyższą 
kulturę, o czytelnie, o książki dobre i gazety, lepiej 
od innych upraw iać rolę i gospodarzyć, uczyć się 
handlu  i rzem iosł, żyć trzeźwo i oszczędnie; jednem  
słowem starać  się jaknajm oralniej żyć, jak najwięcej 
umieć, jak najlepiej pracować.

Jest to zapew ne droga tru d n a ; łatwiej bowiem 
wygadywać na innych, ściskać pięście, grozić kijem 
itp .; ale tak w łaśnie postępu ją ludzie o małej kul­
turze, barbarzyńcy, hajdam acy. My inną drogą 
idźmy, bo nam dążyć należy do zwycięstwa. My nie­
śmy wysoko nasz sz tandar kultury polskiej, k tóra 
świeciła niegdyś E uropie. T en  sztandar podnośm y 
coraz wyżej, idźmy z nim naprzód, choć w m ozole 
i pocie  czoła.

Złote ziarna.
N ajbardziej godnym i pogardy są ci, którzy się 

jej obawiają.

Życie ludzkie m a pewne podobieństw o do pa- 
sy an sa : jed n a  k arta  na drugą długo czekać musi, 
nim  ich spotkanie sp row adzi wygraną.

Duch Sieroty.

Idzie  sobie pachole 
Przez zagony, przez “pole :
W ielki wicher, ulewa,
A to idzie a śpiewa.

W yszedł ź gaju gajowy,
I ozwie się w te słowy:
— T aka b ieda na dw orze,
A ty śpiewasz, nieboże?

— Oj długo ja płakała,
Gdy m nie nędza wygnała,
Gdy ja, b iedna sierota,
D rżąca stała u p ło ta ;

Aż raz w nocy niedzielnej 
Przy dzw onnicy kościelnej 
Mróz wszelakie czucie ściął,
I Pan Jezus duszę w zią ł;
Jedna zim na mogiła 
Moją b iedę skończyła.
Siwy dziad m nie pochow ał,
O n m nie płakał, żałował.
On m nie ub ra ł w sukienki 
Do tej zim nej trum ienki;
T eraz nic mi nie trzeba,
Idę sobie do nieba.

— O sieroto ! o d z iec ię!
Nic ci nie żal na świecie?

— Żal mi jeno tej łąki,
Gdzie fijołki i dzw onki;
Ż al mi słońca w zachodzie,
Kiedy świeci na wodzie,
I fujarki wierzbowej 
Z nad zielonej dąbrowy.

Teofil Lenartowicz.

Jerzy Stefenson.
O d czasu udoskonalenia m aszyny parowej przez 

W atta, różni m echanicy i uczeni usiłowali zastoso­
wać ją  do ciągnienia wozów; n ik t wszakże lepiej 
nie rozwiązał tego zadania, jak prosty  robotnik — 
Jerzy Stefenson. Posłużyć on m oże za przykład, 
że niem al każdy człowiek posiada szczególne zd o l­
ności, k tóre dadzą się wytrw ałością rozwinąć, wy­
kształcić.

Jerzy S tefenson urodził się w Anglii w r. 1781 
w pobliżu N iukestlu, — gdzie ojciec jego był p a la ­
czem w kopalni węgla kam iennego.

M usiał on wcześnie zarabiać na utrzym anie: p a ­
sał bydło i owce, lub pom agał przy ładow aniu węgli. 
W  chwilach wolnych ulubionem  jego zajęciem było 
struganie z drzewa wiatraków, kół do młynków wo­
dnych, oraz lepienie m aszyn z gliny. Jedynym  p ra ­
gnieniem  Jerzego było zo -tać  palaczem , jak  o jciec; 
niewym ownie się też ucieszył, gdy m u powierzono 
opalenie m aszyny w kopalni. D o obowiązków jego 
należało oczyszczanie m aszyny; podczas tej czyn­
ności przyglądał się dokładnie wszystkim jej częściom ; 
jeżeli zaś czego nie rozumiał, prosił ojca o ob jaśn ie­
nie. Gdy raz ojciec nie mógł mu wytłum aczyć prze­
znaczenia jakiegoś kółka, zwrócił się do innego ro-
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botnika, a ten mu powiedział, że wszystkie te maszy- 
ny opisane są w książkach. Stefenson nie umiał I 
czytać; począł tedy uczęszczać trzy razy na tydzień 
do szkoły wieczornej, aby nauczyć się tej sztuki 
i korzystać z książek. Odtąd w chwilach wolnych 
od pracy uczył się czytać, a przytem rysował, robił 
obuwie, naprawiał zegary, aby zarobić na kupno 
książek i papieru, na które nie wystarczał skromny 
jego zarobek palacza.

Niezadługo starszy robotnik, pod którego kierun­
kiem Stefenson pracował, polecił go na wyższą po­
sadę do innej kopalm. Stefenson oszczędziwszy 
w ciągu lat kilka niewielką sumkę pieniędzy, mając 
lat 23. poślubił rozsądną, skromną panienkę, lecz 
w niczem nie zmienił dotychczasowego sposobu życia. 
Jak dawniej, tak i obecnie, robił modele, czytał, 
rysował, łatał obuwie i naprawiał zegary. Niedługo 
jednak trwało jego szczęście domowe! Po upływie 
lat trzech umarła żona, pozostawiając jedynego synka 
Roberta.

W  tym czasie właściciele kopalni węgla w Mon- 
troz, w Szkocyi, ofiarowali Stefensonowi posadę 
majstra mechanika; powierzył więc syna opiece przy­
jaciela i przeniósł się na nowe stanowisko. Zatę­
skniwszy wszakże do dziecka, porzucił w krotce Mon- 
troz, powrócił w okolice Niukestlu, a dowiedziawszy 
się, że ojciec jego ociemniał, bierze rodziców dó 
siebie i przyjmuje posadę znacznie niższą od tej, 
jaką piastował w Szkocyi.

Były to czasy wojen napoleońskich. Przemysł 
górniczy bardzo podupadł, a praca górnicza nie 
przedstawiała żadnej pewności. Stefenson z wielką 
troską spoglądał w przyszłość; myślał nawet o wy- 
jeździe do Ameryki.

Wtem nadarzyła się sposobność okazania tego, 
co umie. W  kopalni znajdowała się stara niezdatna 
do użytku maszyna parowa; Stefenson, obejrzawszy 
ją, poznał odrazu, czego jej brakuje, i po kilku 
dniach tak ją naprawił, że w ruch puścić ją  było 
można. Odtąd w całej okolicy w podobnych wy­
padkach odwoływano się do jego pomocy. W  roku 
1812 ofiarowano mu miejsce majstra mechanika 
w jednej z większych kopalń.

Teraz mógł już więcej łożyć na modele i przy­
rządy i lepiej wychować syna, niż sam był wycho­
wany. Nie szczędząc kosztów, pomieścił Roberta 
we wzorowej szkole w Niukestlu. Chłopiec odwie­
dzał go w niedzielę, przynosił ze sobą książki i g a ­
zety: wspólnie więc czytali i rysowali. W tedy co­
raz jaśniej wyłaniał się w głowie Stefensona pomysł 
maszyny parowej podróżnej, to jest parowozu (loko­
motywy).

W  kilka lat później Stefenson zbudował pier­
wszy parowóz swojego pomysłu, który ciągnął wozy 
naładowane węglami. Biegł on z chyżością blizko 
mili na godzinę, wioząc znaczny ciężar. Niezadługo 
potem zbudował drugą lokomotywę, o sile dwa razy 
większej. Najważniejsze jej ulepszenie stanowiło 
uproszczenie cylindra parowego, oraz zaprowadzenia 
miecha parowego, ułatwiającego palenie się węgla.

Stefenson nie ustawał w pracy; pojmował on 
dobrze braki swych lokomotyw i pracował ciągle 
nad niemi.

W  tym czasie przemysłowcy wielkich miast fa­
brycznych Manczestru i Liwerpolu zastanawiali się 
nad  ułatwieniem przejazdu i przewozu towarów po­
między temi miastami, — od szybkości jego bowiem 
zależał ich wzrost lub upadek. Częstokroć naprzy- 
kład bawełna, przeznaczona dla miasta Manczestru, 
leżała dłużej w Liwerpolu, niżeli trwa cała  jej po­

dróż przez ocean, a nieraz z powodu opóźnionej 
dostawy, wielu robotników pozostawało bez zajęcia.

Już w owym czasie Stefenson cieszył się taką 
powagą, że zwrócono się do niego z zapy tan iem , 
czy nie możnaby przeprowadzić kolei żelaznej po ­
między temi miastami. Po zbadaniu stosunków 
miejscowych, Stefenson orzekł, iż nic nie stoi na 
przeszkodzie wybudowaniu kolei. Ale gdy wysłano 
inżyniera dla wytknięcia linii i dokonano pomiaru, 
napadli na  niego woźnice, trudniący się przewozem 
towarów, i zmusili do zaprzestania roboty. — Już 
od pewnego czasu Stefenson posiadał własną fabrykę 
maszyn parowych; obecnie zajął się nią z większą 
jeszcze 'dzielnością, rozszerzył ją  i ulepszył. Stała 
się ona praktyczną szkołą inżynierów mechaników, 
którzy przybywali z najodleglejszych krajów Europy.

Po kilku latach przystąpiono znowu do budowy 
kolei żelaznej z Manczestru do Liwerpolu i ukoń­
czono ją w roku 1827. Chodziło teraz o wybór naj­
lepszej lokomotywy. Po odbyciu prób, za najdosko­
nalszą uznano »Rakietę«, zbudowaną w fabryce Ste- 
fensona, według jego pomysłu; jem u też przyznano 
znaczną nagrodę, wyznaczoną przez właścicieli kolei 
żelaznej. Lokomotywa S tefensona wyprzedziła wszyst­
kie inne, biegnąc z szybkością trzy razy większą, 
niż wymagano.

W e  wrześniu r. 1830 nastąpiło otwarcie pier­
wszego toru kolei żelaznej pomiędzy miastami Liwer- 
polem i Manczestrem.

Lokomotywa S tefensona biegła z szybkością 
blizko 20 wiorst na godzinę. T a  nadzwyczajna chy- 
żość wszystkich zadziwiła: a jednakże przed rokiem 
żartowano ze S tefensona gdy utrzymywał, że loko­
motywa jego  ujedzie dwanaście wiorst na  godzinę.

Odtąd  wszystkie kraje Europy zaczęły się wy­
przedzać w budowie kolei żelaznych. S tefenson stał 
się przedmiotem ogólnego podziwu i uw ielbienia; 
pomimo to pozostał zawsze tymsamym skromnym, 
uprzejmym pracownikiem, jak ojciec. Prawdziwą 
osłodą życia jego był syn Robert, który później za­
słynął jako jeden z najlepszych budowniczych 
mostów.

Około roku 1840 S tefenson przekazał wszystkie 
fabryki synowi, sam zaś zamieszkał w swoim majątku 
na  wsi.

• Śmiało mogę o sobie powiedzieć«, — mówi 
orl) _  »że niewiele osób przebywa w tak różnoro- 
dnem towarzystwie, jak ja. Za m łodu przez długie 
lata dzieliłem skromny posiłek górników, pracujących 
w kopalniach; później zasiadałem przy stołach kró­
lów, książąt i pierwszorzędnej szlachty. Pracowałem 
gorliwie, — spodziewam się, że praca m oja p łonną 
nie będzie*.

Stefenson zachował do późnego wieku czerstwość 
zdrowia i umysłu. Nieraz biegał na wyścigi z mło­
dzieżą, lub nucił jej wesołe piosenki. Gościnny, 
uprzejmy, zawsze zapraszał do siebie młodych ludzi, 
do których los się nie uśmiechał, i dodawał im o d ­
wagi, aby śmiało z podniesioną głową postępowali 
po obranej drodze, — ale nigdy nie okazywał im 
swej wyższości. Biedniejszym, o ile mógł, dopom a­
gał, a nie szczędził ojcowskiego napom nienia tym, 
z których postępowania nie był zadowolony.

Zmarł w roku 1848.
W ystawiono mu cztery pomniki, z których naj­

piękniejszy wznosi się we wspaniałej sali dworca 
kolei Północno Zachodniej w Londynie. Zbudowano 
go ze składek braci robotników, w dowód czci i po­
ważania swemu mistrzowi, który z stanu robotniczego 
wyszedłszy, stał się chlubą jego na wieki.

  » —------
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Poradnik gospodarski*
Podział paszy przed zimą.

W  tym roku, gdzie klęska posuchy naw iedziła 
kraj nasz cały, gospodarze m uszą się dobrze obliczyć, 
czy im paszy dla bydła przez zimę wystarczy. Dni, 
w których karm ić mamy bydło suchą paszą, m ożna 
rachow ać 200, bo wczesna jesień  i późna wiosna 
często się u nas zdarzają. A że na  jedno bydlę 
dziennie po trzeba 12 funtów  paszy, wiec jeżeli bydlę 
waży 500 funtów, to na  czas zimy dla niego trzeba 
przygotow ać 12 centnarów  suchej paszy. Niechże 
gospodarze, szczególniej młodzi i n iedośw iadczeni 
pam iętają o tem, żeby im ku w iośnie nie brakło p a ­
szy. O kopowizny, jak  ziemniaki, buraki, marchew, 
głąbie od kapusty, także trzeba obliczyć, żeby wie­
dzieć, ile dziennie m ożna wydawać. Spasać trzeba 
najpierw te  jarzyny, k tóre podpadają  zepsuciu, b u ­
raki chow ać trzeba na  ostatek, bo  te  są naj wy trw al­
sze. Gdy z w iosną ziem niaki kiełkują, nie należy 
w tenczas daw ać ich bydłu, bo są szkodliwe, szcze­
gólnie dla krów cielnych. W ołom  roboczym  trzeba 
w odwecie dobrze jeść  dawać, żeby miały siłę do 
w iosennych robót w polu. M akuchy, a szczególniej 
otręby, które w tym czasie stanow ić będą ważny 
artykuł paszy, trzeba o ile m ożności kupow ać z pier­
wszej ręki, tj. w m łynach, bo handlarze chcąc uzy­
skać większą w nich wagę, dodają różne domieszki, 
które są szkodliwe dla bydła. W  zimie należy co- 
dzień regularnie zadaw ać paszy bydłu i poić g o ; 
opatrzyć dobrze stajnie, żeby bydłu było ciepło 
i przew ietrzać je  często, żeby bydło oddychało po ­
wietrzem świeżem i czystem. W  początku zimy wy­
pasać słom ę mniej sm aczną, bo bydło rozepchane 
na pastw isku zje ją prędzej. M łodzieży nie żałow ać 
dobrego siana.

W # ® 0 iy  k ą c i k .

O na:
O n :
O na:

wołem.

Życzenie.
— Ja najlepiej lubię cielęcinę.

— Och... jakżebym  chciał być cielęciem.
— Zkądże? pan już  prędzej mógłby być

Wkrótce po ślubie.
— Ach, m ężusiu, żebyś ty wiedział, jak s ;ę n a ­

mordowałam, zanim  zrobiłam  ten  pierwszy b e fsz ty k !
— W ierzę, serce, wierzę, ale żebyś ty wiedziała, 

jak ja się nam ordow ałem  zanim  go zjadłem !
Zagalopował się.

H eńku, czy będziesz mi zawsze wierny? Nie 
ożenisz się z inną?

— B ądź spokojną, najdroższa!... Jesteś m oją 
narzeczoną i pozostaniesz nią — na wieki...

Między małżonkami.
Mąż pisze następu jące  słow a: — D rogi przyja­

cielu! Nie m ogę p isać do ciebie tak sw obodnie, jak 
zawsze, bo żona podgląda mi każdy w yraz«...

Ż ona: — A ni mi się śniło czytać ci przez
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Ł a m ig łó w k a .
N adesłana przez W alentego  Kuczerę z Smolnej.
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1. L itera, 2. Miejsce, do którego woda spływa, 
3. M iasto w B ułgaryi nad czarnem  morzem, 4. Kraj 
w Europie, 5. Człowiek oddany na łaskę i n ie ­
łaskę panu swemu, 6. C odzienne pismo polskie, 
7. W ojsko, 8. Przedm iot do czytania, 9. Ż ołnierz 
rosyjski, 10. Ciało ulotne, 11. Litera.

Litery idące środkiem  z góry do dołu czytane, 
dadzą tytuł polskiego pism a codziennego.
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